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    Wino z Mal­wi­ną


    Za­nim za­miesz­ka­łam w Ma­low­ni­czym, bar­dzo ma­ło wie­dzia­łam o ży­ciu nie­wiel­kich mia­ste­czek. Zna­łam je je­dy­nie z wa­ka­cyj­nych wy­jaz­dów, a i ta wie­dza by­ła ra­czej po­bież­na, bo Igor, mój eks­mąż, pre­fe­ro­wał wy­po­czy­nek ob­jaz­do­wy, a pre­cy­zyj­niej mó­wiąc, do­bie­go­wy. Wy­glą­da­ło to tak, że do­jeż­dża­li­śmy do ja­kie­goś miej­sca, w sza­leń­czym tem­pie bie­ga­li­śmy od jed­ne­go za­byt­ku do dru­gie­go, wra­ca­li­śmy do sa­mo­cho­du i je­cha­li­śmy do na­stęp­ne­go punk­tu, gdzie hi­sto­ria się po­wta­rza­ła. W re­zul­ta­cie więk­szo­ści obej­rza­nych rze­czy naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie pa­mię­ta­łam, a już z ca­łą pew­no­ścią nie wie­dzia­łam, co gdzie by­ło. Je­dy­ny­mi przy­stan­ka­mi, na któ­re uda­wa­ło mi się na­mó­wić Igo­ra, by­ła prze­rwa na szyb­ką ka­wę, cza­sa­mi obiad, ale to z rzad­ka, bo eks­io wo­lał, bie­ga­jąc, spo­ży­wać ka­nap­ki, któ­re ofiar­nie przy­go­to­wy­wa­łam z sa­me­go ra­na przed ca­ło­dzien­nym ma­ra­to­nem. Pa­trząc na to z per­spek­ty­wy cza­su, do­cho­dzę do wnio­sku, że mój by­ły mąż po pro­stu mi­nął się z po­wo­ła­niem, bo zgod­nie ze swo­imi za­mi­ło­wa­nia­mi po­wi­nien zo­stać za­wo­do­wym spor­tow­cem al­bo pod­jąć wy­zwa­nie Ac­ti­me­la i na przy­kład obiec ca­ły świat. Gdy­by jesz­cze zmie­nił swo­ją wred­ną i po­kręt­ną na­tu­rę, moż­na by by­ło mó­wić do nie­go „Fo­re­ście”.


    Gdy cza­sa­mi zda­rza mi się wspo­mi­nać tam­te wy­jaz­dy, za­sta­na­wia mnie jed­no: dla­cze­go, do cho­le­ry, ja się na to go­dzi­łam? I je­dy­na od­po­wiedź, ja­ka mi się na­su­wa, jest wy­so­ce nie­za­do­wa­la­ją­ca, bo wy­cho­dzi mi nie­zmien­nie, że naj­zwy­czaj­niej w świe­cie by­łam głu­pia. Ale jed­no jest pew­ne: po ta­kim urlo­pie nic nie cie­szy­ło mnie bar­dziej jak per­spek­ty­wa pój­ścia do pra­cy. Po kil­ku­na­stu dniach mor­der­cze­go pę­du mo­je co­dzien­ne obo­wiąz­ki wy­da­wa­ły się czy­stym re­lak­sem i ze zdzi­wie­niem słu­cha­łam na­rze­kań ko­le­gów, któ­rzy zgod­nie twier­dzi­li, że urlop jak zwy­kle trwał sta­now­czo za krót­ko. W du­chu przy­pusz­cza­łam, że gdy­by mój po­trwał odro­bi­nę dłu­żej, mo­gła­bym go nie prze­żyć. Tak więc czar­no na bia­łym wi­dać, że mo­ja wie­dza na te­mat pro­win­cji by­ła nie­omal ze­ro­wa i do­pie­ro prze­pro­wadz­ka do Ma­low­ni­cze­go od­kry­ła przede mną zu­peł­nie nie­zna­ne ob­li­cze ma­ło­mia­stecz­ko­wo­ści. Przede wszyst­kim tem­po ży­cia by­ło tu wol­niej­sze. Na po­cząt­ku za nic nie mo­głam się do te­go przy­zwy­cza­ić. Spie­szy­łam się, bo prze­cież czas ucie­kał. Po­pa­da­łam we fru­stra­cję, gdy ktoś mnie za­trzy­my­wał, za­ga­dy­wał i prze­szka­dzał w na­tych­mia­sto­wym do­tar­ciu do ce­lu. A z każ­dym dniem ta­kie przy­mu­so­we przy­stan­ki zda­rza­ły się co­raz czę­ściej, co­raz wię­cej lu­dzi mnie po­zna­wa­ło i mia­ło coś do opo­wie­dze­nia, prze­ka­za­nia al­bo po pro­stu za­ga­dy­wa­ło o po­zor­nie nie­istot­ne rze­czy. Trud­no by­ło po­zo­stać obo­jęt­nym i nie od­wza­jem­nić się za­in­te­re­so­wa­niem. Po­za tym zwy­kłe pro­ble­my lu­dzi, ich ży­cie i co­dzien­ne tro­ski oka­za­ły się, ku mo­je­mu za­sko­cze­niu, wcią­ga­ją­ce. I pew­ne­go dnia, na so­bot­nim tar­gu za­uwa­ży­łam, że nie je­stem już tyl­ko za­ga­dy­wa­na, ale sa­ma się do­py­tu­ję o zdro­wie ma­my, cio­ci czy bab­ci, o upra­wę ku­ku­ry­dzy, prze­pis na cia­sto, opo­wia­dam o swo­ich pen­sjo­na­to­wych kło­po­tach i nie­ja­ko z mar­szu wpa­dam na ka­wę do pa­ni Le­on­ty­ny i na na­po­le­on­ki do Pią­te­go Ko­ła. I o dzi­wo ni­g­dzie się nie spie­szę! Ma­low­ni­cze prze­ro­bi­ło mnie na swo­ją mo­dłę. Sta­łam się peł­no­krwi­stą ma­low­nic­ką miesz­kan­ką. Na­praw­dę by­łam stąd! Zo­sta­łam za­ak­cep­to­wa­na i przy­ję­ta do spo­łecz­no­ści, a to już o czymś świad­czy­ło.


    Tu lu­dzie dzie­li­li się na swo­ich i ob­cych. Tych dru­gich zo­sta­wia­no w spo­ko­ju, by­ło wia­do­mo, że dziś są, a ju­tro ani oni nie bę­dą pa­mię­tać o Ma­low­ni­czym, ani Ma­low­ni­cze o nich. Szko­da by­ło na nich cza­su. Chy­ba że ob­cy był wy­jąt­ko­wy i sta­no­wił za­gro­że­nie. Wte­dy w mia­stecz­ku za­czy­na­ło wrzeć i po nie­dłu­gim cza­sie wszy­scy wie­dzie­li o nie­bez­piecz­nym in­tru­zie. A na­wet je­że­li ktoś był nie­sa­mo­wi­cie ga­po­wa­ty i prze­oczył pierw­sze nie­po­ko­ją­ce symp­to­my, to i tak mógł mieć pew­ność, że do­wie się wszyst­kie­go, gdy tyl­ko po­ja­wi się na ryn­ku. A wcze­śniej czy póź­niej zja­wiał się tam każ­dy, bo ry­nek był skarb­ni­cą wie­dzy, ser­cem i mia­sta, i ży­cia to­wa­rzy­skie­go.


    •


    So­bo­ta, od­kąd osie­dli­łam się w Ma­low­ni­czym, by­ła dniem za­re­zer­wo­wa­nym na ro­bie­nie za­ku­pów. Ko­niecz­ność za­opa­trze­nia ro­dzi­ny w nie­zbęd­ne środ­ki do prze­trwa­nia ca­łe­go ty­go­dnia ostat­ni­mi cza­sy spa­dła w zu­peł­no­ści na mnie, bo Ja­go­da, któ­ra wcze­śniej mi dziel­nie to­wa­rzy­szy­ła, te­raz z ra­cji cią­ży od­pa­da­ła w przed­bie­gach. Po pierw­sze, nie wol­no jej by­ło dźwi­gać, po dru­gie, cier­pia­ła na nad­wraż­li­wość za­pa­cho­wą i ob­ra­zo­wo mó­wiąc, rzy­ga­ła jak kot, gdy tyl­ko po­czu­ła ja­kąś nie­mi­łą woń (któ­ra dla nie­za­cią­żo­nych wca­le nie­mi­łą być nie mu­sia­ła, na przy­kład ostat­nio pro­duk­tem ab­so­lut­nie za­ka­za­nym oka­zał się nie­win­ny ko­pe­rek – mu­sia­łam go w bie­gu wy­rzu­cać za okno, w cza­sie gdy mo­ja bied­na przy­ja­ciół­ka fi­na­li­zo­wa­ła spo­tka­nie z nim w ła­zien­ce) i już to wy­klu­cza­ło ją z ro­bie­nia ja­kich­kol­wiek za­ku­pów. A w związ­ku z tym, że targ był jed­ną wiel­ką mie­sza­ni­ną wo­ni, nie przy­pusz­cza­łam, że Ja­go­da wy­szła­by z te­go star­cia zwy­cię­sko. Po­za tym przy ro­bie­niu spra­wun­ków dla ta­kiej licz­by lu­dzi, ja­ka prze­wi­ja­ła się przez Uro­czy­sko, nie­zbęd­ny był ktoś z au­tem, a mo­ja przy­ja­ciół­ka od No­we­go Ro­ku nie usia­dła za kie­row­ni­cą. Po­dob­no kie­dyś cy­gan­ka prze­strze­gła ją, że gdy bę­dzie spo­dzie­wa­ła się dziec­ka, ma nie pro­wa­dzić sa­mo­cho­du, i Ja­go­da wzię­ła to so­bie bar­dzo do ser­ca. W związ­ku z tym do so­bot­nich za­ku­pów an­ga­żo­wa­łam zwy­kle ta­tę al­bo Czar­ka. Któ­ryś z nich po pro­stu pod­jeż­dżał po mnie pod Uro­czy­sko, a po­tem przy­wo­ził mnie ze sta­dem to­reb i sia­tek z po­wro­tem. Te­go ran­ka jed­nak mu­sia­łam do­stać się do mia­stecz­ka sa­mo­dziel­nie, bo Cza­rek nie mógł wyjść z lecz­ni­cy, a ta­ta zo­stał za­go­nio­ny przez ma­mę do od­na­wia­nia sie­ni. Na ca­łe szczę­ście pro­blem do­ty­czył tyl­ko dro­gi w jed­ną stro­nę, do­dat­ko­wo tej z gór­ki i bez ob­cią­że­nia w po­sta­ci peł­nych siat, bo po­tem we­te­ry­narz miał być już wol­ny i do­star­czyć mnie z ła­dun­kiem do do­mu. Je­dy­nym man­ka­men­tem tej wy­pra­wy by­ła go­dzi­na – że­by wy­ciecz­ka na targ mia­ła sens, mu­sia­łam wy­ru­szyć z do­mu bar­dzo wcze­śnie ra­no, więc prze­zor­nie po­przed­nie­go wie­czo­ru na­sta­wi­łam so­bie bu­dzik i tuż po szó­stej by­łam już w dro­dze. Jak na kwiet­nio­wy po­ra­nek by­ło za­ska­ku­ją­co cie­pło. Tak na­praw­dę na­wet mnie to nie dzi­wi­ło, bo w tym ro­ku wio­sna po­mi­nę­ła wszel­kie sta­dia przej­ścio­we. Nie za­wra­ca­ła so­bie gło­wy de­li­kat­nym ocie­ple­niem i po­wol­nym top­nie­niem po­zo­sta­ło­ści śnież­nych opa­dów. Po pro­stu któ­re­goś mar­co­we­go wie­czo­ra, gdy kła­dłam się spać, by­ła jesz­cze zi­ma, a ra­no żar lał się z nie­ba, to­piąc w za­stra­sza­ją­cym tem­pie wiel­kie hał­dy śnie­gu i two­rząc gi­gan­tycz­ne ka­łu­żo­we je­zio­ra. W Uro­czy­sku go­ście, któ­rzy przy­je­cha­li kil­ka dni te­mu z na­dzie­ją, że uda się im jesz­cze wy­ko­rzy­stać ostat­nie chwi­le zi­mo­wej po­go­dy i po­zjeż­dżać na nar­tach, bez­rad­nie pa­trzy­li, jak na ich oczach nar­ciar­skie pla­ny bio­rą w łeb. Szcze­rze mó­wiąc, ze wsty­dem mu­szę przy­znać, że na­wet w naj­mniej­szej czę­ści nie po­dzie­la­łam ich roz­cza­ro­wa­nia. Zi­ma wy­cho­dzi­ła mi nie tyl­ko bo­ka­mi, ale i no­sem, a tak­że wszel­ki­mi in­ny­mi do­stęp­ny­mi miej­sca­mi. Cią­głe brnię­cie w śnie­gu, nie­prze­jezd­ne trak­ty, co­ran­ne od­śnie­ża­nie po­dwór­ka, od­ko­py­wa­nie scho­dów, mor­der­cza dro­ga do mia­stecz­ka i z po­wro­tem po­wo­do­wa­ły, że na­głą zmia­nę po­go­dy nie tyl­ko ja, ale wszy­scy miesz­kań­cy Ma­low­ni­cze­go po­wi­ta­li z nie­skry­wa­ną ra­do­ścią. Zresz­tą ta­ka wcze­sna i zde­cy­do­wa­na wio­sna nio­sła ze so­bą sa­me ko­rzy­ści. Na przy­kład je­że­li ktoś nie­szczę­śli­wym zbie­giem oko­licz­no­ści mu­siał zro­bić gi­gan­tycz­ne za­ku­py, mógł to uczy­nić w cie­peł­ku pierw­szych wio­sen­nych pro­mie­ni i wró­cić z nich wpraw­dzie z za­dysz­ką i mo­kry­mi ple­ca­mi, ale za to bez zdrę­twia­łych z zim­na rąk i prze­mo­czo­nych do­szczęt­nie bu­tów.


    Na ryn­ku, jak w każ­dą so­bo­tę, mi­mo wcze­snej po­ry pa­no­wał gwar i tłok. Z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią za­nu­rzy­łam się w fa­lu­ją­cy i w du­żej czę­ści zna­jo­my tłum. Chwi­lo­wo igno­ru­jąc stra­ga­ny, po­szłam naj­pierw za­ku­pić wę­dli­nę do skle­pu Kra­śnia­ko­wej. Z do­świad­cze­nia wie­dzia­łam, że po­tem bę­dę mu­sia­ła ogon­ko­wać w ko­smicz­nie dłu­giej ko­lej­ce, a te­raz przy la­dzie sta­ło za­le­d­wie kil­ka osób.


    – O, o wil­ku mo­wa! Pa­ni Ma­ju, jak do­brze, że pa­nią wi­dzę! – po­wi­ta­ła mnie en­tu­zja­stycz­nie wła­ści­ciel­ka mię­sne­go przy­byt­ku. – Za­sta­na­wia­łam się, czy pa­ni już wie? – Kra­śnia­ko­wa wy­cze­ku­ją­co za­wie­si­ła głos, wbi­ja­jąc we mnie ma­łe chy­tre oczka.


    – Praw­dę mó­wiąc, nie wiem, czy wiem – od­po­wie­dzia­łam naj­bar­dziej pre­cy­zyj­nie jak umia­łam. – Za­le­ży, o czym pa­ni mó­wi.


    – O są­siedz­twie...


    – Mat­ko Bo­ska, coś się sta­ło pa­ni Wa­le­rii? – zde­ner­wo­wa­łam się na­tych­miast.


    – A nie, z Wa­le­rią wszyst­ko w po­rząd­ku – uspo­ko­ił mnie pan sto­ją­cy przede mną. – Dzi­siaj wi­dzia­łem ją w pie­kar­ni, a wczo­raj by­ła w ko­ście­le, po­dob­no go­spo­dy­ni pro­bosz­cza coś łup­nę­ło w krzy­żu... A swo­ją dro­gą, to dziw­ne, że pro­boszcz po­zwa­la na ta­kie nie­czy­ste prak­ty­ki, i to w do­mu Bo­żym!


    – W do­mu Bo­żym każ­dy jest u sie­bie – zga­ni­ła go na­tych­miast wła­ści­ciel­ka wa­rzyw­nia­ka, pa­ni Klau­dia. – A go­spo­dy­ni czu­je się już le­piej? Bo jak nie, to mo­że trze­ba im coś na ple­ba­nię pod­rzu­cić... Pro­boszcz sam o sie­bie nie za­dba. Ja tam na wszel­ki wy­pa­dek dziś po­dam tro­chę świe­żych wa­rzyw i owo­ców, ale ka­wa­łek mię­sa na ro­sół też by się pew­nie przy­dał. – Pa­ni Klau­dia po­pa­trzy­ła wy­mow­nie na Kra­śnia­ko­wą.


    – A, ja­sne, nie mu­sisz się na mnie tak zna­czą­co ga­pić. Sa­ma o tym my­śla­łam, za­nio­sę po po­łu­dniu – od­burk­nę­ła Kra­śnia­ko­wa, nie­umie­jęt­nie usi­łu­jąc za­ma­sko­wać nie­za­do­wo­le­nie, że jej ta­jem­ni­cza wia­do­mość zna­la­zła się na dru­gim pla­nie. – Ale cóż ja to chcia­łam jesz­cze po­wie­dzieć... – do­da­ła na­tych­miast, jak wi­dać nie za­mie­rza­jąc re­zy­gno­wać z ura­cze­nia mnie ja­kimś niu­sem, któ­ry jak przy­pusz­cza­łam, był dla mnie wy­bit­nie nie­ko­rzyst­ny. Kra­śnia­ko­wa wpraw­dzie to­le­ro­wa­ła mo­ją obec­ność, ale od wy­mu­szo­nej przez miesz­kań­ców ak­cep­ta­cji do wła­sno­wol­nej sym­pa­tii by­ła da­le­ka dro­ga. Dla­te­go też przy­pusz­cza­łam, że to, co ma mi do po­wie­dze­nia, ra­czej nie na­le­ży do wia­do­mo­ści mi­łych i przy­jem­nych.


    – Ja­koś nie pa­mię­tam, wy­pa­dło mi z gło­wy – nie od­pusz­cza­ła, cze­ka­jąc chy­ba, aż za­cznie zże­rać mnie cie­ka­wość.


    – A od kie­dy ty masz, Wieś­ka, kło­po­ty z pa­mię­cią? – Pa­ni Klau­dia spoj­rza­ła na nią z za­in­te­re­so­wa­niem. – Wiesz, w na­szym za­wo­dzie to nie­bez­piecz­ne, bo jak tak da­lej pój­dzie, to nie bę­dziesz mo­gła han­dlo­wać. Przy pra­cy z pie­niędz­mi co jak co, ale umysł trze­ba mieć ja­sny i spraw­ny – do­da­ła, mru­ga­jąc do mnie po­ro­zu­mie­waw­czo.


    – Już ty się o mój umysł nie kło­pocz. – Kra­śnia­ko­wa po­czer­wie­nia­ła i wzię­ła się pod bo­ki, a ja z nie­po­ko­jem po­my­śla­łam, że ani chy­bi zu­peł­nie bez mo­je­go udzia­łu, ale prze­cież jed­nak prze­ze mnie za chwi­lę wy­buch­nie awan­tu­ra – Ty się le­piej...


    – Co ty, sta­ra, tak się drzesz?! – huk­nął znie­nac­ka mę­ski głos i z za­ple­cza wy­ło­nił się pan Kra­śniak w bia­łym far­tu­chu i z ta­sa­kiem w rę­ku. Pa­trząc na nie­go, mia­łam nie­od­par­te wra­że­nie, że ma wiel­ką ocho­tę wal­nąć nim swo­ją żo­nę. – Zaj­mij się klien­ta­mi, a nie pysz­cze­niem – po­ra­dził jej jesz­cze i odło­żył ta­sak na pół­kę.


    – O, na­resz­cie ja­kiś zde­cy­do­wa­ny mę­ski głos – ucie­szył się sto­ją­cy przede mną pan.


    – A bo to pan nie wie, że z ba­ba­mi trze­ba krót­ko? – re­to­rycz­nie za­py­tał Kra­śniak. – Ina­czej im się we łbach prze­wra­ca...


    – Pa­nie Kra­śniak, a co to za śre­dnio­wiecz­ne po­glą­dy?


    – Śre­dnio­wiecz­ne nie śre­dnio­wiecz­ne, ale mo­res mu­si być – sta­now­czo stwier­dził mąż Kra­śnia­ko­wej i ob­rzu­cił mnie spoj­rze­niem ja­sno mó­wią­cym, że gdy­bym tyl­ko wpa­dła w je­go ła­py, to on by mnie wy­tre­so­wał. – A pa­ni to już wie?


    – No wła­śnie, o to też py­ta­łam – Kra­śnia­ko­wa w koń­cu od­zy­ska­ła pa­mięć i z wy­raź­ną nie­chę­cią się­gnę­ła po ogrom­ny płat scha­bu, o któ­ry pro­si­ła pa­ni Klau­dia. – I wie pa­ni w koń­cu?


    – Nie wiem – wresz­cie do­szłam do wnio­sku, że naj­le­piej obrać ja­kieś zde­cy­do­wa­ne sta­no­wi­sko.


    – Bo to tak za­wsze jest, że za­in­te­re­so­wa­ny do­wia­du­je się ostat­ni. – Kra­śnia­ko­wa z fał­szy­wym współ­czu­ciem po­ki­wa­ła gło­wą. – Oj, bied­na te­raz pa­ni bę­dzie. Ale jak się wa­li, to się wa­li. Nie dość, że za chwi­lę zo­sta­nie pa­ni bez pra­cy, to jesz­cze do­dat­ko­wo ta­kie kło­po­ty się szy­ku­ją... – cią­gnę­ła da­lej po­nu­ro.


    – Wieś­ka, prze­stań kra­kać – prze­rwa­ła jej pa­ni Klau­dia, a pan sto­ją­cy przede mną wy­mie­nił po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia z Kra­śnia­kiem.


    – Ja nie kra­czę, ja po pro­stu ży­cie znam! – obu­rzy­ła się Kra­śnia­ko­wa. – I wiem, że za jed­nym nie­szczę­ściem na­tych­miast le­zie na­stęp­ne. A za tym na­stęp­nym – na­stęp­ne i tak da­lej, i tak da­lej...


    – Do­brze, o co cho­dzi? – prze­rwa­łam ze znie­cier­pli­wie­niem tę wy­li­czan­kę. – Skąd po­mysł, że ma­ją na mnie spaść wszyst­kie pla­gi egip­skie? O czym to wie­dzą wszy­scy po­za mną? – ku za­do­wo­le­niu Kra­śnia­ko­wej da­łam się po­nieść cie­ka­wo­ści.


    – Ot, i ba­by – Kra­śniak z dez­apro­ba­tą po­krę­cił gło­wą i w ostat­nim mo­men­cie po­wstrzy­mał się od splu­nię­cia przez ra­mię. – Dia­bel­skie na­sie­nie i za­ra­za. Nie dość, że mie­lą ozo­rem jak cie­lę ogo­nem, to jesz­cze nie umie­ją się sko­mu­ni­ko­wać…


    – Pa­nie Kra­śniak, kto jak kto, ale aku­rat pan na te­mat ga­da­tli­wo­ści nie po­wi­nien się wy­po­wia­dać. Py­tlu­je pan ozo­rem na rów­ni ze swo­ją żo­ną i mi­mo że bar­dzo się sta­ram, od­kąd tu we­szłam, nie do­wie­dzia­łam się ani od niej, ani od pa­na ni­cze­go po­za tym, że wiem, że cze­goś nie wiem. I niech­że pan zo­sta­wi te swo­je ar­cha­icz­ne po­glą­dy dla sie­bie, bo aż nie chce się te­go słu­chać – w koń­cu nie zdzier­ży­łam i we­szłam mu bez­ce­re­mo­nial­nie w sło­wo, ku wy­raź­nej ucie­sze wszyst­kich. Po­za Kra­śnia­kiem, rzecz ja­sna, któ­ry z obu­rze­nia aż się za­tch­nął i nie­bez­piecz­nie po­czer­wie­niał, co z ko­lei skło­ni­ło mnie do re­flek­sji, że w tej ro­dzi­nie przy­bie­ra­nie krwi­sto­czer­wo­nej bar­wy to chy­ba ce­cha kla­no­wa.


    – Pa­ni Klau­dio, o co w tym wszyst­kim cho­dzi – zwró­ci­łam się w stro­nę wła­ści­ciel­ki wa­rzyw­nia­ka, bo ist­nia­ła na­dzie­ja, że z jej po­mo­cą do­wiem się w koń­cu ja­kichś kon­kre­tów.


    – O Niem­kę... – za­czę­ła pa­ni Klau­dia, ale nie da­ne jej by­ło skoń­czyć.


    – O Nie­mrę cho­dzi, Niem­ka to moż­na po­wie­dzieć o ta­kiej, co tu tu­ry­stycz­nie przy­je­dzie i chce mia­sto oglą­dać, a tej to się od­zy­ski­wać zie­mie za­chcia­ło. Nie­mra i ty­le! – wcię­ła się Kra­śnia­ko­wa, wi­dać sta­wia­jąc so­bie za punkt ho­no­ru, że nikt nie od­bie­rze jej pal­my pierw­szeń­stwa w prze­ka­za­niu zło­wro­giej no­wi­ny.


    – Nic z te­go nie ro­zu­miem – wy­zna­łam po chwi­li, w cza­sie któ­rej usi­ło­wa­łam zło­żyć za­sły­sza­ne in­for­ma­cję w ja­kąś lo­gicz­ną ca­łość. – A co ma to wspól­ne­go ze mną? Chce od­zy­ski­wać go­spo­dar­stwo Wa­le­rii? – usil­nie pró­bo­wa­łam po­wią­zać za­sły­sza­ne in­for­ma­cje ze wspo­mnia­nym na po­cząt­ku są­siedz­twem.


    – A gdzie tam, cho­ciaż nic nie wia­do­mo, jesz­cze jak się roz­ocho­ci, to mo­że i na­bie­rze ape­ty­tu na wię­cej. Na pa­ni miej­scu uwa­ża­ła­bym na ten pa­ni­ny pen­sjo­nat – do Kra­śnia­ko­wej naj­wi­docz­niej prze­mó­wi­ła wi­zja mnie na bru­ku, bo gdy o tym mó­wi­ła, na jej twarz wy­pły­nął wy­raz pe­łen roz­ma­rze­nia. – Bo to, wie pa­ni, na jed­nym nie­szczę­ściu się nie skoń­czy, nie ma mo­wy.


    – Pa­ni Ma­ju, niech­że pa­ni te­go nie słu­cha... Ow­szem, przy­je­cha­ła ta­ka jed­na i po­dob­no chce od­zy­skać go­spo­dar­stwo po Tar­łach. Wie pa­ni, któ­re to? – wła­ści­ciel­ka wa­rzyw­nia­ka zi­gno­ro­wa­ła Kra­śnia­ków i zwró­ci­ła się bez­po­śred­nio do mnie.


    – Nie bar­dzo... – przy­zna­łam po chwi­li za­sta­no­wie­nia. Na­zwi­sko Tar­ło w ogó­le z ni­kim mi się nie ko­ja­rzy­ło, ale w koń­cu mi­mo że miesz­ka­łam tu już od ja­kie­goś cza­su, nie zna­łam wszyst­kich miesz­kań­ców. O wie­le bar­dziej in­try­go­wa­ło mnie rze­ko­me są­siedz­two nie­zna­ne­go Tar­ły, bo do­tąd by­łam prze­ko­na­na, że mo­ją je­dy­ną są­siad­ką jest Wa­le­ria. In­nych go­spo­darstw w za­się­gu wzro­ku nie za­ob­ser­wo­wa­łam. A jak by na to nie pa­trzeć, w koń­cu dom to nie łe­pek od szpil­ki. Gdy­by był, chy­ba bym go za­uwa­ży­ła?


    – No i nic dziw­ne­go, bo stoi po dru­giej stro­nie gó­ry, od pa­ni go nie wi­dać, zaj­mu­je po­łu­dnio­wy stok – wy­ja­śni­ła pa­ni Klau­dia, od­po­wia­da­jąc tym sa­mym na drę­czą­ce mnie py­ta­nie. – Nikt tam od dłu­gie­go cza­su nie miesz­ka, cha­łu­pa stoi opusz­czo­na. Sta­ry Tar­ło nie ży­je, gdy­by by­ło ina­czej, za­pew­ne nie umknę­ło­by pa­ni je­go są­siedz­two, bo był z nie­go nie­by­wa­le roz­ryw­ko­wy chłop. Im wię­cej wy­pił, tym miał więk­szą ocho­tę na za­ba­wę. A pił, że­by nie wy­paść z wpra­wy, prak­tycz­nie co­dzien­nie.


    – W ta­kim ra­zie ra­czej nie po­win­nam ża­ło­wać, że go nie spo­tka­łam. Naj­praw­do­po­dob­niej nie przy­pa­dli­by­śmy so­bie do gu­stu – mruk­nę­łam. – A skąd wia­do­mo, że ta ko­bie­ta wła­śnie po to tu przy­je­cha­ła?


    – Nie za­uwa­ży­ła pa­ni, że tu wszy­scy o wszyst­kim wie­dzą? Ma­my w Ma­low­ni­czym świet­nych spe­cja­li­stów od wy­wia­du – wtrą­cił się nie­spo­dzie­wa­nie pan sto­ją­cy przede mną i zna­czą­co spoj­rzał na Kra­śnia­ków, któ­rzy lek­ko odę­ci mar­ko­wa­li pil­ną pra­cę przy wę­dli­nach.


    – Ga­du-ga­du, a czas le­ci – wi­dać Kra­śnia­ko­wa uzna­ła, że po­ra wtrą­cić swo­je trzy gro­sze i dać wy­raz nie­za­do­wo­le­niu. W koń­cu ode­bra­no jej przy­jem­ność roz­to­cze­nia przede mną wi­zji upad­ku i zna­jąc jej cha­rak­te­rek, nie mo­gło to po­zo­stać bez echa. – Bie­rzesz coś po­za tym scha­bem? – zwró­ci­ła się do pa­ni Klau­dii. – Bo mi ko­lej­kę blo­ku­jesz. Zresz­tą, wszy­scy tu ga­da­ją, a po­tem cho­dzą słu­chy, że to ja plot­ki roz­sie­wam. I jak zwy­kle na nie­win­nym czło­wie­ku psy wie­sza­ją!


    – O, do­brze, Wieś­ka, mó­wisz – Kra­śniak nie­spo­dzie­wa­nie zmie­nił front i miast po­tę­pić żo­nę za sa­mo­wol­ne wy­ra­ża­nie opi­nii, sta­nął za nią mu­rem. – Tu­taj się ku­pu­je, a nie ga­da. Co po­dać? – jak­by na po­twier­dze­nie swo­ich słów ofi­cjal­nie zwró­cił się do pa­na przede mną i z roz­ma­chem splu­nął w rę­ce. Po­my­śla­łam, że gdy­by zo­ba­czył go ktoś z sa­ne­pi­du, umarł­by na­tych­miast na za­wał. Ja mo­że dla­te­go, że z kon­tro­lą czy­sto­ści nie mia­łam nic wspól­ne­go, wpraw­dzie nie umar­łam, ale i tak od­czu­łam du­żą ulgę, że mnie ob­słu­gu­je je­go żo­na. Ję­zyk wpraw­dzie mia­ła ostry, a cha­rak­ter wred­ny, ale ni­g­dy nie wi­dzia­łam, że­by plu­ła so­bie na ja­kie­kol­wiek czę­ści cia­ła. Z dwoj­ga złe­go wo­la­łam utarcz­ki słow­ne niż wę­dli­nę ze sta­dem Kra­śnia­ko­wych bak­te­rii.


    Gdy w koń­cu za­koń­czy­łam „mi­sję mię­sny” względ­nym suk­ce­sem (ura­żo­na Kra­śnia­ko­wa usi­ło­wa­ła mi we­pchnąć naj­gor­sze i naj­bar­dziej tłu­ste ka­wał­ki i dys­ku­sja z nią na te­mat ja­ko­ści wę­dli­ny i mię­sa prze­ro­dzi­ła się nie­omal w zbroj­ne star­cie), wy­szłam na ze­wnątrz i za­uwa­ży­łam, że pa­ni Klau­dia naj­wy­raź­niej na mnie cze­ka.


    – Ale z niej zoł­za, co? – za­py­ta­ła ze śmie­chem. – Uda­ło się pa­ni wy­wal­czyć coś lep­sze­go?


    – Ła­two nie by­ło, ale osią­gnę­łam ma­ły suk­ces – wy­zna­łam, ukła­da­jąc w siat­ce wrzu­co­ne nie­dba­le pa­czusz­ki. – Pa­ni Klau­dio, co pa­ni my­śli o tej ca­łej sy­tu­acji z Niem­ką?


    – W ogó­le nie my­ślę. Nad czym tu się za­sta­na­wiać?


    – No cho­ciaż­by nad tym, ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo to ze so­bą nie­sie…


    – Pa­ni Ma­ju, ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo? To po pro­stu młyn na wo­dę Kra­śnia­ko­wej i in­nych plot­ka­rzy w mia­stecz­ku. Na­resz­cie ma­ją o czym ga­dać. Przy­je­cha­ła, to i po­je­dzie – pa­ni Klau­dia lek­ce­wa­żą­co wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Zresz­tą ni­by dla­cze­go mia­ła­bym się bać ja­kiejś ko­bi­ty? Nie wi­dzia­łam jej wpraw­dzie, ale je­że­li wie­rzyć w to, co lu­dzie so­bie od po­ko­leń po­wta­rza­ją, to Niem­ki są nie dość, że brzyd­kie jak noc, to ro­zu­mem też nie grze­szą. Niech się pa­ni tak na mnie nie pa­trzy, wiem, że to tyl­ko ta­kie ga­da­nie, ale tak czy ina­czej nie wi­dzę po­wo­du do nie­po­ko­ju.


    – A je­że­li na przy­kład oka­że się, że ta po­je­dyn­cza przy­je­cha­ła tu na prze­szpie­gi i za chwi­lę za­le­je nas mo­rze ta­kich jak ona...?


    – Na­wet je­że­li, to mo­je mar­twie­nie się w ni­czym ni­ko­mu nie po­mo­że – pa­ni Klau­dia fi­lo­zo­ficz­nie po­ki­wa­ła gło­wą. – Mo­że­my tyl­ko cze­kać. Czas po­ka­że, co bę­dzie da­lej. Ale prze­cież wia­do­mo, że jak przyj­dzie co do cze­go, to nic nie wskó­ra­ją. Ni­cze­go im nie od­da­my. Znam tu­tej­szych lu­dzi i wiem, co mó­wię. Ale na ra­zie nie trze­ba się za­sta­na­wiać nad przy­szło­ścią, tyl­ko nad tym, jak tę kon­kret­ną cho­le­rę z mia­sta wy­ku­rzyć. Tak à pro­pos, to cze­kam na pa­nią, bo chcia­łam po­wie­dzieć, że­by pa­ni nie bra­ła so­bie zbyt­nio do ser­ca te­go wszyst­kie­go, o czym Wieś­ka baj­du­rzy. Ona już ta­ka jest, że jak za kimś nie prze­pa­da, to by go w łyż­ce wo­dy uto­pi­ła... Ale z dru­giej stro­ny, jak bę­dzie trze­ba, sta­nie w pa­ni obro­nie.


    – Miej­my na­dzie­ję, że nie bę­dę mu­sia­ła te­go spraw­dzać w prak­ty­ce – wes­tchnę­łam, my­śląc, że spo­łe­czeń­stwo mia­stecz­ko­we to twór nie­by­wa­le zło­żo­ny i skom­pli­ko­wa­ny. Moż­na ko­goś nie lu­bić, ale w przy­pad­ku nie­bez­pie­czeń­stwa z ze­wnątrz oso­bi­ste sym­pa­tie czy an­ty­pa­tie scho­dzą na dru­gi plan i naj­waż­niej­sze sta­je się anu­lo­wa­nie za­gro­że­nia. Ty­po­wy, pier­wot­ny stad­ny od­ruch – obro­na człon­ka gru­py.


    – Mo­że pa­ni do mnie wpad­nie? Do­wieź­li mi dzi­siaj ziem­nia­ki, pysz­na od­mia­na, ro­zej­dzie się na pniu.


    – To pój­dę od ra­zu – zde­cy­do­wa­łam i po­ma­sze­ro­wa­łam za pa­nią Klau­dią, któ­ra w prze­cią­gu kil­ku mi­nut zdą­ży­ła po­dać mi prze­pis na za­pie­kan­kę ziem­nia­cza­ną, wy­py­tać o przy­czy­ny zwol­nie­nia mnie ze szko­ły i opo­wie­dzieć o trud­nej do wy­trzy­ma­nia przy­pa­dło­ści mę­ża.


    – Chra­pie tak, że ma­ło co nam da­chu znad gło­wy nie zdmuch­nie. Nie pa­mię­tam, kie­dy ca­łą noc prze­spa­łam. I niech mi pa­ni po­wie, jak to jest, że bu­dzi wszyst­kich do­oko­ła, a sam śpi jak za­bi­ty? To chra­pa­nie mu się na słuch rzu­ca czy jak?


    – Nie mam po­ję­cia... A bie­rze coś na to? Wi­dzia­łam ostat­nio w te­le­wi­zji re­kla­mę ta­kich pla­ster­ków, któ­re po­dob­no po­ma­ga­ją... Mo­że war­to spró­bo­wać.


    – Pla­stry na chra­pa­nie? Niech pa­ni po­pa­trzy, cze­góż to lu­dzie nie wy­my­ślą... – za­fa­scy­no­wa­na po­krę­ci­ła gło­wą. – Cho­ciaż z dru­giej stro­ny, to wca­le nie dziw­ne. Gdy­bym mia­ła tro­chę wię­cej cza­su, sa­ma bym się chy­ba po­ku­si­ła o ja­kieś wy­na­laz­ki, bo to jest pra­wie jak cho­ro­ba al­ko­ho­lo­wa!


    Sły­sząc to po­rów­na­nie, mi­mo­wol­nie spoj­rza­łam w kie­run­ku skle­pu mo­no­po­lo­we­go, gdzie zwy­kle re­zy­do­wał nasz miej­sco­wy żu­lik, pan Mie­cio. Tak jak przy­pusz­cza­łam, mi­mo wcze­snej po­ry był już na po­ste­run­ku i wi­dząc, że mu się przy­glą­dam, z ga­lan­te­rią uchy­lił czap­ki.


    – Chra­pa­nie jak al­ko­ho­lizm? – zdzi­wi­łam się, ki­wa­jąc pa­nu Mie­cio­wi gło­wą. – A gdzie tu po­do­bień­stwo?


    – Al­ko­ho­lizm jest cho­ro­bą ca­łej ro­dzi­ny, tak?


    – Po­dob­no, na ca­łe szczę­ście nie da­ne mi by­ło spraw­dzać oso­bi­ście, ale tak mó­wią spe­cja­li­ści – po­twier­dzi­łam.


    – Ano wła­śnie. I z chra­pa­niem jest tak sa­mo. Nie dość, że wszy­scy cho­dzi­my nie­wy­spa­ni, to jesz­cze ten ma­toł, mój mąż, zu­peł­nie jak pierw­szy z brze­gu pi­jak sto­su­je me­cha­nizm za­prze­cze­nia.


    – Me­cha­nizm za­prze­cze­nia przy chra­pa­niu? Ale jak to w ogó­le wy­glą­da? – za­py­ta­łam za­in­try­go­wa­na do­głęb­ną wie­dzą psy­cho­lo­gicz­ną, ja­ką przede mną roz­ta­cza­no. W du­chu po­sta­no­wi­łam słu­chać uważ­nie, a po po­wro­cie do do­mu stre­ścić tę fa­scy­nu­ją­cą dys­ku­sję Ja­go­dzie. Osta­tecz­nie ja­ko le­karz po­win­na do­ce­nić in­no­wa­cyj­ne po­dej­ście pa­ni Klau­dii. I kto wie, mo­że na pod­sta­wie przy­pad­ku jej mę­ża mo­gła­by prze­pro­wa­dzić ja­kieś ba­da­nia na­uko­we? Tym bar­dziej, że ostat­nio na­rze­ka­ła na brak wy­zwań za­wo­do­wych. A tu pro­szę, jak na za­mó­wie­nie pięk­ny te­mat: de­struk­tyw­ny wpływ chra­pa­nia na ży­cie ca­łej ro­dzi­ny. Al­bo: chra­pa­nie a al­ko­ho­lizm.


    – A jak ma wy­glą­dać? – sark­nę­ła roz­sier­dzo­na wła­ści­ciel­ka zie­le­nia­ka. – Jak pa­ni za­py­ta ta­kie­go ra­so­we­go pi­ja­ka, czy jest al­ko­ho­li­kiem, to co pa­ni od­po­wie? – wzbu­rzo­na pa­ni Klau­dia aż przy­sta­nę­ła i wy­da­ła z sie­bie kil­ka gniew­nych sap­nięć.


    – Rzecz ja­sna, za­prze się i po­wie, że nie jest – stwier­dzi­łam, prze­kła­da­jąc siat­kę z mię­si­wem w dru­gą rę­kę i roz­pi­na­jąc gór­ne gu­zi­ki płasz­cza. Słoń­ce nie ba­cząc na to, że jest do­pie­ro kwie­cień, a w do­dat­ku kwiet­nio­wy po­ra­nek, pra­ży­ło nie­mi­ło­sier­nie.


    – Wła­śnie. I on ro­bi do­kład­nie to sa­mo. Kie­dy mu mó­wi­my, że chra­pie, ob­ra­ża się i twier­dzi, że on ni­g­dy nie chra­pał, nie chra­pie i chra­pać nie bę­dzie. I jak z nim żyć? Prze­cież za nic nie za­ło­ży te­go pla­stra na chra­pa­nie ani ni­cze­go in­ne­go, bo po co, sko­ro on wca­le nie chra­pie – pa­ni Klau­dia z iry­ta­cją wy­wró­ci­ła ocza­mi.


    – Hm... to rze­czy­wi­ście pro­blem... A mo­że ina­czej: jak nie ki­jem, to pał­ką… Niech go pa­ni na­mó­wi na wi­zy­tę u le­ka­rza.


    – Pa­ni Ma­ju, a po co on ma iść do le­ka­rza, sko­ro zdro­wy jest jak tur?


    – No ale to chra­pa­nie…


    – Ale prze­cież mó­wię pa­ni, że on nie chra­pie! A jak nie chra­pie, to ba­dać się też nie bę­dzie. Po­wie­dział, że naj­pierw mu­szę mu udo­wod­nić, że jest tak, jak mó­wię, bo on przy­pusz­cza, że to ja mam zwi­dy... Al­bo chcę z nie­go zro­bić wa­ria­ta. Nie wiem wpraw­dzie, cze­mu mia­ło­by to słu­żyć, ale czy kto tra­fi za chłop­ską lo­gi­ką? – pa­ni Klau­dia wzru­szy­ła ra­mio­na­mi i jak­by na po­twier­dze­nie bez­na­dziej­no­ści sy­tu­acji roz­dzie­ra­ją­co ziew­nę­ła, otwie­ra­jąc drzwi swo­je­go skle­pi­ku.


    – To niech mu pa­ni to udo­wod­ni. To ra­czej nie po­win­no być trud­ne – stwier­dzi­łam, wcho­dząc za nią do wa­rzyw­nia­ka, gdzie za la­dą sta­ła jej naj­star­sza cór­ka, któ­ra rze­czy­wi­ście wy­glą­da­ła na oso­bę no­to­rycz­nie nie­do­spa­ną. Siń­ce, któ­re z re­gu­ły wy­stę­pu­ją pod ocza­mi, roz­la­ły się jej na pół twa­rzy. – Niech go pa­ni na­gra – po­ra­dzi­łam i za­czę­łam ła­do­wać jabł­ka do fo­lio­wej tor­by.


    – Pa­ni Ma­ju, jest pa­ni ge­nial­na! – Ko­bie­ta aż kla­snę­ła w dło­nie. – Że też na to wcze­śniej nie wpa­dłam! Jesz­cze dziś sko­czę do ap­te­ki po te pla­stry i za­cza­ję się w no­cy z ma­gne­to­fo­nem. A swo­ją dro­gą, nie są­dzi pa­ni, że to ja­kaś pa­ra­no­ja? Że­bym wła­sne­go mę­ża mu­sia­ła pod­stę­pem w no­cy na­gry­wać? Do cze­go to do­szło!


    – Ha, mó­wią, że cel uświę­ca środ­ki. Trzy­mam kciu­ki za po­wo­dze­nie noc­nej ak­cji – uśmiech­nę­łam się, wy­łu­sku­jąc z port­fe­la pie­nią­dze. – A jak coś pa­ni bę­dzie jesz­cze sły­sza­ła o tej Niem­ce, to pro­szę dać mi znać... Osta­tecz­nie to do­ty­czy nas wszyst­kich i war­to w ta­kich spra­wach być na bie­żą­co.


    Pa­ni Klau­dia obie­ca­ła dzie­lić się ze mną wszel­ki­mi no­win­ka­mi i za­ję­ła się ob­słu­gą po­zo­sta­łych klien­tów.


    Po­krze­pio­na tym przy­rze­cze­niem po­ma­sze­ro­wa­łam ro­bić dal­sze za­ku­py i przez myśl mi na­wet nie prze­szło, że już nie­dłu­go ni­ko­go nie bę­dę mu­sia­ła pro­sić o in­for­ma­cje, bo przyj­dą do mnie sa­me. Ale to do­pie­ro mia­ło na­stą­pić i ja­ko oso­ba cał­ko­wi­cie po­zba­wio­na pa­ra­nor­mal­nych zdol­no­ści mo­głam w zu­peł­nym spo­ko­ju za­jąć się przy­ziem­ny­mi pro­ble­ma­mi, nie kło­po­cząc się tym, co szy­ku­je dla mnie przy­szłość.


    •


    Gdy wró­ci­łam do Uro­czy­ska (we­te­ry­narz mnie wpraw­dzie pod­rzu­cił, ale na­tych­miast od­je­chał, bo jak stwier­dził, miał jesz­cze mnó­stwo pra­cy w te­re­nie), w kuch­ni za­sta­łam je­dy­nie Ja­go­dę, bo resz­ta do­mow­ni­ków na­dal ko­rzy­sta­ła z so­bot­nie­go po­ran­ka i od­sy­pia­ła tru­dy ca­łe­go ty­go­dnia.


    – A dla­cze­go ty już je­steś na no­gach? Prze­cież mo­gli­ście so­bie z brzusz­kiem po­spać. – Z wes­tchnie­niem ulgi po­sta­wi­łam siat­ki w naj­dal­szym ką­cie kuch­ni po­za za­się­giem wzro­ku i wę­chu przy­ja­ciół­ki.


    – Brzu­szek nie współ­pra­cu­je. Nie chce wy­po­czy­wać. Źle nam to wró­ży na przy­szłość. – Ja­go­da wy­krzy­wi­ła się kosz­mar­nie. – Bo­bas nie wy­glą­da na mi­ło­śni­ka snu, nie­ste­ty – do­da­ła, otwie­ra­jąc drzwi we­ran­dy i wpusz­cza­jąc słoń­ce do środ­ka. – Maj­ka, czu­jesz? Wio­sną pach­nie – oznaj­mi­ła, głę­bo­ko wdy­cha­jąc po­wie­trze.


    – Czu­ję, czu­ję, nie tyl­ko wio­snę, ale i kło­po­ty – mruk­nę­łam, sły­sząc głos Miod­ka w przed­po­ko­ju. – Za­my­kaj te drzwi i wra­caj do do­mu – po­ra­dzi­łam jej szep­tem. – Przy­szły ta­tuś idzie! Za póź­no. – Z re­zy­gna­cją spoj­rza­łam na psz­cze­la­rza, któ­ry wła­śnie wszedł do po­ko­ju i oce­niw­szy sy­tu­ację jed­nym, krót­kim spoj­rze­niem, rzu­cił się do sto­ją­cej w otwar­tych drzwiach Ja­go­dy.


    – Czczy jja ci nnnie mmó­wi­łem, że­byś nna sie­bie uwa­ża­ła? – ze zde­ner­wo­wa­nia za­czął się ją­kać bar­dziej niż zwy­kle. – Prze­zię­bisz sie­sie­bie i dziec­ko! ­– wy­krzyk­nął, usi­łu­jąc jed­no­cze­śnie za­mknąć drzwi i od­su­nąć z nich opie­ra­ją­cą się Ja­go­dę. Sza­mo­ta­ni­na, któ­ra się na sku­tek te­go wy­wią­za­ła, na mój gust gro­zi­ła przy­szłej ma­mu­si przy­trza­śnię­ciem we­ran­do­wy­mi drzwia­mi al­bo udu­sze­niem w wy­ni­ku na­głe­go ata­ku zło­ści.


    – Flo­rek, ja ci chy­ba zro­bię ja­kąś krzyw­dę – wark­nę­ła mo­ja przy­ja­ciół­ka, od­ga­nia­jąc się od psz­cze­la­rza jak od na­tręt­nej psz­czo­ły, a ja prze­wró­ci­łam ocza­mi i głę­bo­ko wes­tchnę­łam. Od mo­men­tu gdy Flo­rian do­wie­dział się, że bę­dzie ta­tu­siem, te­go ro­dza­ju scen­ki by­ły na po­rząd­ku dzien­nym. – Czy sły­sza­łeś, że­by ko­muś za­szko­dził łyk świe­że­go po­wie­trza?


    – Łyk? To jjest łyk? Ły­ły­czor chy­ba – pie­klił się Flo­rek. – I nie świe­że­go, tttyl­ko zim­ne­go! Mó­wi­łem...


    – Mó­wi­łem, mó­wi­łem, mó­wi­łem – prze­drzeź­nia­ła go wście­kle Ja­go­da. – A ja ca­ły czas mó­wię, że ko­ta moż­na za­gła­skać na śmierć! I co? Słu­cha mnie ktoś?! No, cze­kam! Chy­ba ra­czej nie – z bra­ku in­nych chęt­nych od­po­wie­dzia­ła sa­mej so­bie. – Maj­ka, po­wiedz mu, że cią­ża to nie cho­ro­ba! – za­żą­da­ła na­stęp­nie.


    – Cią­ża to nie cho­ro­ba – po­wtó­rzy­łam po­słusz­nie i za­bra­łam się za roz­pa­ko­wy­wa­nie za­ku­pów.


    – I mi­lio­ny ko­biet nor­mal­nie funk­cjo­nu­ją, mi­mo że spo­dzie­wa­ją się dziec­ka. – Mo­ja przy­ja­ciół­ka wo­jow­ni­czo wzię­ła się pod bo­ki.


    – Tak, tak, mi­lio­ny ko­biet... a w ogó­le to czy wy­ście po­sza­le­li? Czy ja wy­glą­dam na pa­pu­gę? – zde­ner­wo­wa­łam się. – Sa­mi się kłóć­cie, jak tak bar­dzo chce­cie! Zresz­tą, co ja mó­wię! Spo­kój ma być, bo go­ści wy­pło­szy­cie!


    – Gdy­bym wie­dzia­ła, co tu się dzie­je, to jesz­cze zo­sta­ła­bym w łóż­ku – usły­sza­łam za ple­ca­mi głos swo­jej cór­ki. – Cio­ciu, czy wy już do uro­dze­nia te­go bied­ne­go dziec­ka bę­dzie­cie tak drzeć ko­ty? – za­in­te­re­so­wa­ła się z nie­win­ną mi­ną Ma­nia i grzecz­nie usia­dła przy sto­le.


    – Ale o czym ty mó­wisz? Tu się nikt z ni­kim nie drze – za­par­ła się w ży­we oczy Ja­go­da. – A w ogó­le to dla­cze­go na­zy­wasz mo­je dziec­ko bied­nym? – do­pie­ro po chwi­li do­tar­ła do niej peł­na treść py­ta­nia.


    No to te­raz do­pie­ro się za­cznie – po­my­śla­łam w po­pło­chu, wi­dząc mi­nę Ja­go­dy i Flor­ka. Oby­dwo­je po­dejrz­li­wie przy­glą­da­li się Ma­ni, któ­ra jak gdy­by ni­g­dy nic bu­szo­wa­ła po siat­kach.


    – Bo bę­dzie mu­sia­ło się wy­cho­wy­wać w tym do­mu wa­ria­tów – wy­ja­śni­ła jej usłuż­nie Ma­ry­sia, wy­cią­ga­jąc z tor­by do­rod­ne jabł­ko. – Szko­da mi go z ca­łe­go ser­ca, mi­mo że czu­ję się tą cią­żą po­twor­nie oszu­ka­na – do­da­ła, wpro­wa­dza­jąc wszyst­kich w kon­ster­na­cję.


    – Za­raz, bo te­raz to już kom­plet­nie nic z te­go nie ro­zu­miem – pierw­sza ze zdzi­wie­nia otrzą­snę­ła się Ja­go­da. – Chwi­lo­wo po­mi­nę to, że uwa­żasz nas za nie­nor­mal­nych, ale wy­ja­śnij mi, dla­cze­go czu­jesz się oszu­ka­na MO­JĄ cią­żą? Jesz­cze gdy­by to do­ty­czy­ło two­jej ma­my, moż­na by by­ło wy­tłu­ma­czyć ta­kie uczu­cia za­zdro­ścią...


    – Cio­ciu, ja­ką za­zdro­ścią? Po pro­stu do nie­daw­na by­łam prze­ko­na­na, że do­pa­dło was prze­kwi­ta­nie, a wy mi tu wy­cię­ły­ście ta­ki nu­mer z dzi­dziu­siem – wy­tknę­ło nam mo­je dziec­ko. – I to kto? Wła­sna ciot­ka i mat­ka! Na ni­kim już nie moż­na w dzi­siej­szych cza­sach po­le­gać!


    – O, mnie pro­szę wy­łą­czyć ze współ­udzia­łu – pod­nio­słam rę­ce w obron­nym ge­ście. – Je­że­li ktoś tu wy­ci­nał, to ow­szem cio­cia, ale nie ze mną, tyl­ko z Flor­kiem.


    – Jjjak naj­bar­dziej – przy­znał się ocho­czo psz­cze­larz, ukrad­kiem za­my­ka­jąc drzwi od we­ran­dy. Po­chy­lił się nad Ja­go­dą i po­gła­dził ją po okrą­głym brzusz­ku.


    – Tyl­ko bez szcze­gó­łów, pro­szę – wy­krzy­wi­ła się Ma­nia, po­zo­ru­jąc obrzy­dze­nie. – Do­ro­śli po­win­ni po­zo­sta­wać asek­su­al­ni, bo ina­czej sta­ją się obrzy­dli­wi – do­da­ła ze zdzi­wie­niem, pa­trząc, jak wszy­scy par­ska­my śmie­chem. – Nie wiem, co was tak ba­wi...


    – Oj, Ma­niu, Ma­niu, ja ci po­wiem, że punkt wi­dze­nia zmie­nia się w za­leż­no­ści od punk­tu sie­dze­nia – po­ki­wa­ła gło­wą Ja­go­da.


    – I wie­ku – do­po­wie­dzia­łam.


    – I wie­ku – zgo­dzi­ła się ze mną mo­ja przy­ja­ciół­ka. – A co do prze­kwi­ta­nia i mo­jej cią­ży...


    – Nna­szej cią­ży – przy­po­mniał za­zdro­śnie Mio­dek.


    – To wy­bacz, że cię roz­cza­ru­ję, ale w naj­bliż­szym cza­sie nie za­mie­rzam prze­kwit­nąć.


    – Ty­le to sa­ma za­uwa­ży­łam. Po­wiem wię­cej, ty, cio­ciu, masz do­pie­ro za­miar wy­pącz­ko­wać...


    – Mań­ka, ciot­ka już wy­pącz­ko­wa­ła, w naj­bliż­szym cza­sie na­stą­pi po­dział – za­śmia­łam się.


    – Ha, ha, ha! Ależ wy wszy­scy je­ste­ście dow­cip­ni, i to z sa­me­go ra­na – wy­krzy­wi­ła się Ja­go­da. – A ty, Maj­ka, uwa­żaj, że­byś się przy­pad­kiem ode mnie nie za­ra­zi­ła.


    – O mat­ko, na­wet o tym nie my­śl­cie! – Ma­ry­sia gwał­tow­nie za­ma­cha­ła rę­ka­mi.


    – A dla­cze­go ona tttak do cie­bie dzi­dziw­nie mó­wi? – za­in­te­re­so­wał się Flo­rian. – O mat­ko? Nnie le­piej by by­ło „ma­mu­siu”?


    – Do­brze wie­cie, o co mi cho­dzi! Żad­ne dzie­ci nie wcho­dzą w grę! Wiesz, ja­ki to był­by ob­ciach?! Je­stem za sta­ra na sio­strę! Mnie już po­trze­ba spo­ko­ju i sku­pie­nia, a nie ma­łe­go roz­dar­ciu­cha, do któ­re­go w re­zul­ta­cie by­ła­bym bez­względ­nie wy­ko­rzy­sty­wa­na ja­ko niań­ka!


    – A ty my­ślisz, że te­raz bę­dzie ina­czej? Do te­go ma­lu­cha rów­nież bę­dzie­my cię wy­ko­rzy­sty­wać – roz­wia­ła jej złu­dze­nia Ja­go­da. – Ja­ko niań­kę rzecz ja­sna. Na po­cie­sze­nie mo­gę cię za­pew­nić, że jak bę­dziesz mia­ła wła­sne dzie­ci to bę­dziesz mo­gła li­czyć na re­wanż.


    – Bo­że, czu­ję się, jak­by­śmy ży­li w ja­kiejś cho­rej ko­mu­nie...


    – Osta­tecz­nie wszyst­kie dzie­ci na­sze są – mruk­nę­łam, wy­cią­ga­jąc z tor­by świe­żą bu­łecz­kę, i mach­nę­łam nią pa­rę ra­zy w po­wie­trzu, bacz­nie przy tym ob­ser­wu­jąc Ja­go­dę.


    – Do­brze się czu­jesz? Cze­mu ma­chasz mi przed no­sem buł­ką? – Ja­go­da spoj­rza­ła na mnie ze zdzi­wie­niem. – To ja­kiś taj­ny kod, czy jak?


    – Nie przed two­im no­sem tyl­ko w pew­nym od­da­le­niu ma­cham, bo chcę zo­ba­czyć, czy mo­gę wy­jąć pie­czy­wo z siat­ki. Jed­na buł­ka pach­nie mniej in­ten­syw­nie niż ich ca­łe sta­do. Sa­ma przy­znasz, że je­że­li cho­dzi o za­pa­chy, to ni­g­dy nie wia­do­mo, na co bo­bas dziś oka­że się wraż­li­wy. A swo­ją dro­gą, kie­dy idziesz na USG? Bo zże­ra mnie cie­ka­wość, czy to dzi­dzia mę­ska, czy żeń­ska.


    – W po­nie­dzia­łek, ale jak na­dal bę­dzie ta­ka wsty­dli­wa, to do­wie­my się do­pie­ro przy po­ro­dzie – od­par­ła Ja­go­da, za­bie­ra­jąc mi buł­kę i ze sma­kiem wgry­za­jąc się w chru­pią­cą skór­kę, co by­ło naj­lep­szym do­wo­dem, że miesz­ka­niec brzusz­ka te­go aku­rat ran­ka był do pie­czy­wa na­sta­wio­ny przy­chyl­nie. – Ostat­nio tak się za­sło­ni­ła, że nie mo­gli­śmy nic zo­ba­czyć.


    – Z te­go wnio­sek, że bę­dzie ja­kaś pru­de­ryj­na – stwier­dzi­ła Ma­ry­sia, przy­sia­da­jąc na sto­le.


    – A czczy wy mmo­że­cie mi wy­ja­śnić, ddla­cze­go mmó­wi­cie o nnim jak o dziew­czyn­ce? – zi­ry­to­wał się Flo­rian. – Prze­cież rów­nie mmoż­li­we, żże to chchło­pak.


    – Bo mó­wi­my w kon­tek­ście dzi­dzi. Trud­no, że­by­śmy mó­wi­li dzi­dzia – on – wy­ja­śni­łam – A zresz­tą, co za róż­ni­ca?


    – Nie do­my­ślasz się? Flo­rek jak każ­dy fa­cet wy­ma­rzył so­bie sy­na... Że ni­by, wiesz…


    .
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